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BIAŁONOŹKA SRENIAWITY.
P O W I E Ś  i  u  I  s TO n Y  cz JY A

°il miastem Proszowica trn,
W

T om  II.

znosi sig góra wesoła , 
Otoczona pastwiskami,

I żyznym gruntem  do koła-
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N a niej pośrod  dębów cienia,
Jest Koniusza kościół stary, 

P o m n ik  rzadkiego zdarzenia,
Jeśli Długosz godzien wiary. —

Przed laty  k iedy Polacy,
Ustawicznie wojowali,

Niespoczęli nigdy z pracy;
Lecz ich obcy szanowali,

Rzadko Polak bez pancerza,
Rzadziej jeszcze zkon ia  zsiadał, 

Koń przyjacielem rycerza,
Razem z nim sypiał i jadał.

P r z y b y s ła w  herbu Sreniawa,
P o  skończonej jakiejś wojnie, 

G dy  ucichła Rojów wrzawa,
D o  domu wracał spokojnie. 

Rzadko zasługa z dostatkiem, 
Kiedyż kolwiek się zgodziły; 

Nasz rycerz gonił ostatkiem, 
Chociaż go blizny okryły-

W iełkę biedę zastał W domu, 
P ró żn e  spichrze i stodoły,

Ani było orać kom u,
Pozdychały konie, woły. 

Białonózka jeden został,
G o s ię  z Panem  zbitw uchronił,
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D w akroć w boju rany  dostał,
Lecz Pana swego obronił.

Był to  rum ak okazały,
Za pięknego okrzyczany,

R um ak ochoczy i śmiały,
A nad wszystko przywiązany. 

Razem się z Panem cieszyli,
Kiedy do dom u wracali,

Razem się potym smucili,
Ze takę biedę zastali.

Co raz im gorsza zaskwiera,
Juz  całkiem zabrakło, chleba, 

Przybysław z głodu umiera,

I  koniowi zdychać trzeba.
Za kupnem  koni do stada,

W ęg ie r  w Proszowicach stawa, 
Każdy mu zaraz powiada,

O ogierze Przybysława.

Choć nierad, musi utracić 
Rycerz wiernego rum aka,

W ęgie r d ice  dobrze zapłacić,
A tu w domu bieda taka.

Z płaczem się z koniem  rozstaje, 
»Tyś mnie (rzecze) z bitw ratował, 

>>I teraz gdy cię przedaje,.
»Twę cenę życiem zachował.
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Białonóżka głowę zwiesza,
Za Przybysławem spoziera-. 

Kupiec do W ęgie r  pośpiesza,
I konia zsobę zabiera.

T ęskni każdy za swojemi.
Choć starownie przesadzona, 

Schnie latorośl w obcej ziemi,
Bo n ie na niej urodzona.

I Białonóżka ojczyste.
Ze smutkiem ziemie porzucił, 

Choć mu dano ziarno czyste,
O n się biedził, on się smucił. 

Nowy Pan miał wielkie włości, 
W  nich stepy, pastwika śliczne, 

Po  których chciwe wolności, 
Bujały stada rozliczne.

Jak  kiedy Sułtan w seraju ,
Spoczywa w miłośnic gronie, 

Nasz ogier w tym nowym kraju, 
Spotyka żonę po żonie.

Z  małżeńskich zwięzków tak  liczn 
Liczne i potomstwo było, 

■Wnet źrebięt jak ogier ślicznych, 
Mnóstwo stado powiększyło.

Choć Białonóżka o pływa,
I w miłości, i w dostatki,



Glos się Ojczyzny odzywa,
Wzdycha do rodzinnej chatki.

N ic go w W ęgrze i i  nie bawiło,
Trzy lata w tym przetrwał stan ie , 

Ju ż  mu się naw et zmierziło,
W  obcej ziemi i kochanie.

S tęskniony  praw ie um iera,
Nie mógł się dłużej tak  ostać, 

Z ony  i dzieci zabiera,
I chce się do Polski dostać.

T ak  w liczbie trzydziestu k o n i, 
Nocam i drogę odbywa,

O d gościńców wielkich stron i,
W  dzień się po lasach ukrywa.

Przebywszy nnkoniec góry, 
Odwieczne Polski granice,

Z radościę spostrzega m ury, 
Przychodzi pod Proszowice. 

Zwykle szczęście kołem  chodzi,
I naszemu rycerzowi,

Lepiej się  teraz powodzi;
W in ien  to  swemu koniowi.

Z pieniędzy co  miał z sprzedaży, 
Przy pracy, przemyśle, statku> 

W szystko m u się odtod darzy,

W  kro tce  wyszedł z n iedostatku .



Zawsze czegoś n ie  dostawa,
I ludziom losy ich truje,

T ak  do szczęścia Przybysława, 
Białonóżki mu brakuje.

Często sobie przemyśliwa,
0  jego wierności, cnocie;

Całe trzy lata mu spływa
Po przyjacielu w tęsknocie.

Raz w n o ry  ze snu ockniony, 
ólyszy wielu koni rżenie, 

Sędził / e  był napadniony,
Ale jakie zadziwienie,

Jaka radość  niesłychana,
Głos Białonóżki poznaje,

Koń wita dawnego pana,
1 lube ojczyste kraje.

Stadem koni zbogacony,
W  krotce i za swoje blizny, 

Był Preybysław nagrodzony,
Został Panem  Królewszczyzny, 

Wdzięczen Białonóżce swemu, 
Konia do śmierci dochował,

A na di walę Najwyższemu, 
Kościoł na górze zbudował.

I lekroć koło  Koniuszy,
Jeździć Polacy będziemy,



JSiech nas ten  pomnik, pom sty ,
Miłością ojczystej ziemi.

Zwierze bez niej żyć niemoże,
Drzewa bez niej umierają,

Gzyliż łuckie, wielki Boże!
T ego  czucia mniej mieć maję.

J a n  C i e c i s z o w s k i .

K A R O L .

Powieść z francuskiego.

Karol p r z e p ę d z i !  najpiękniejsze d n i  życia przy matce 
k tórą  czcił, i szanował. Miał już lat trzydzieści gdy 
niu ją śmierć wydarła. Dla rozerwania ponurej drę­
czonej go zgryzoty, oddał się cały widokom handlo­
wym, odbywał podróże, robił sobie k o re sp o n d en ­
tów, i bez zamiaru powiększenia majątku i tak  ju$ 
znacznego, doszedł do tego, że go do rzędu najbo­
gatszych w Królestwie liczono.

Człowiek poświęcony ważnym zatrudnieniom, n ie­
ma czasu myśleć o miłości wzrastającej wśród uciech 
życia nieczynnego. Karol zdolny uszczęśliwić ko- 
chającą go osobę, już docłiodził lat czterdziestu, nie 
zastanowiwszy się nigdy nad małżeństwem. Ale przy-
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jacie le  jego namawiali go  do tego  s tanu :  >,Już cz as 

(mówili)  używ ać  roskoszy  życia  d o m ow ego ,  k ló r e  
w twoim w ieku  p o w in n o  zajęć miejsce wszystkich ma­
rzeń m łodości, znikłych już  na zawsze dla c ieb ie .  Ja ­
ka  p rzy jem ność  widzieć w dzieciach swoich' od rodzo­
n e g o  s ieb ie  samego, i podziałem losu  uszczęśliwić ja- 
kę  cnotliwę, godnę  kochania osobę, i dzieci jej p o ­
d o b n e .”

Karol czuł całę moc tych uwag; po trzebow ał przy­
jac ió łk i  i towarzyszki dla słodyczy pożycia .  K ażdy  
ro k  zm ien ia ł  jego  p o ło ż e n ie ,  w każdym  ro k u  świat 
m nie j dla n ieg o  miał wdzięków; męczyły go fałszy­
we uciechy, n ie  dajęc sercu  żadne j p rzy jem ności.  
Często praw ie  dzień ca ły  przesiedział sam otn ie  i w te ­
d y  najbardziej czuł po trzebę  wejścia w zwięzki mał­
żeńsk ie .

W  tak iem  u sp o so b ien iu  b y ło b y  m u  n ie  t ru d n o  
uczynić w y b ó r ;  ale g d y  każd y  z jego  przyjaciół 
diciał go żen ić  p o d łu g  swojej woli, przeto z bo jaźn i  
rozgniew ania  k tó reg o  z nich, a bardziej jeszcze n a raże ­
n ia  szczęścia dla grzeczności, p o s t a n o w i ł  zw lekać  u -  
sku teczn ien ie  swego zamiaru.

W  ty m  w łaśn ie  czasie u m a r ł  je d e n  z najszczerszych 
jego przyjaciół, w n iem o żn o śc i  op łacen ia  d ługów. — - 

N azyw ał się E dw ard , b y ł  w dow cem , i zostawił có r­
k ę  dw unas to - le tn ię .  N a  śm ie r te lnem  ło ż u  razem  z 
d ługam i zapisa ł ję K arolowi: vKochany przyjacielu!
fhzekł mu) G d y b y m  znał poczciwszego; czulszego i'



lepszego człowieka od ciebie, powierzyłbym  m u  
h o n o r  m ój i j e d y n y  skarb  k tó ry  runie przywiązywał 
do życia. Ijfarn cnoc ie  twojej; um ieram  spokojn ie , 

b om  przekonany , że córka  moja b idzie  twoję.” Karół 
ścisnął mu rękę. „Przysięgam; że  spe łn ię  życzenia tw o ­
je. EtKvard wzniósł oczy w n iebo  jak b y  na znak  dzięk­
czynienia, i w kilka m in u t  rozstał się z życiem.

E m ilja ,  ta m łoda  siero ta , k tó rę  O jciec poruczał 
ludzkości przyjaciela, mięszkała przy Pan i Anieli  k o b i ­
cie dob re j  i uczciwej, ale skopo obdarzonej od  lo s u ,  
E dw ard  dla tego  córkę  odda ł  jej pieczy, ażeby  się E -  
milja p o d  jej o k iem  nauczyła szyć i haftow ać, wcho­
dzić w najdrobniejsze szczegóły gospodarstwa, s łow em  

aby  umiała to  wszystko co trzeba u m ieć  dziewczynie 
ubogie j,  wychowanej w prawidłach honoru.

P o  śm ierc i E dw arda  wezwał K aro l jego  wierzy­
cieli, spłacił ich, posła ł  p o te m  p o  P an ię  A n ie lę  i jej 
wycliowanicę, i dał im pom ięszkanie  w w łasnym  d o ­

m u gdzie znalazły wszystko co do słodyczy, i przy­
jem nośc i  życia zależy. D o b r y  Karol obchodzził się 
z ojddanę m u sie ro tę  jak  przyjaciel czuły; okazał się 

godnym  zaufania jak iem  go E d w ard  zaszczycił. Prze­
znaczył Ernilji  nauczycieli, chcęc aby  córka jego  ( tak  
ję nazywał) stała się p o d p o rę  i roskoszę jego s ta ro ­

ści. Emilja zaczęła się uczyć m uzyki i śp iew an ia ,  
wprawiajęc głos sw'ój u jm ujęcy . W dzięczna i czuła 
nag łe  robiła  pos tępy , w tych wszystkich talentach, k tó ­

re  lub ił  jej przyjaciel. W dzięki dowcipu, jej w eso- 
T om II -.a



274

łość słodka i jednostajna, jej tkliwość najskrytsze Ka­
rola życzenia przewidująca, i to prawdziwe przywiąza­
n ie  k tó re  w niej co dzień dla n iego wzrastało, czyni­
ło Karolowi jej towarzystwo nad wszystko przyjemne. 
Zdawało mu się, że już niczego do szczęścia n ie  po­
trzebuje na przyszłość! TJkładał tysięc projektów, a- 
by ukoclinno córkę do siebie praywięzał. Ale los któ­
ry igra z szczęściem ludzi, w jednę chwilę rospędził te 
słodkie marzenia. Najrostropniejszy człowiek może 
b yć  uwiedzionym od zręcznej kokietki; dowodzi to 
jak mało nauka, czas i doświadczenie, maję mocy nad 
sercem.

Karol byWał często u Pana R. bogatpgo bankie­
ra. Ta familja umiała sobie pozyskać cały jego sza­
cunek. Pan R. był Karola doświadczonym przyja­
cielem. Pani Pi. do przymiotów umysłu, łocyła  ser­
ca przymioty. Jej córki ujmowały równie wdzięka­
mi jak i skromność io. M iody Adolf syn Państwa R. 
posiadał wiele nauki, a nic próżności; zawsze rodzi­
com swoim dawał dowody uszanowania i posłuszeń­
stwa, słowem mógł być pokazywanym za przykład 
młodym swego wieku. Zadziwiały w ium nie tak pię­
kne słowa ( b o  m ó w i i  molo) ale piękue uczynki. Sta­
r a j ą c  s i ę  podobać siostrom przez małe posługi i przy­
wiązanie jakie im okazywał, wróżył im, i i  kiedyś bę­

dzie ich podporę.
W śród domowych cnót tej godnej fauulji, prze­

pędza! Karol wesołe chwile ż a u n ę  me zaLrute zgiyzo-
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tę, gdy w tym odwiedziny młodej kobiety  zmieniły 
jegp Układy i pasmo szczęścia rozerwały.

Aspazja bywała czasem w domu Pani R. k tóra  jej 
inatkę (już nie żyjęcn) znała od młodości. Pani R. 
zawsze ze szczerem ukontentdwaniern przyjmowała A- 
spazjo, i często dawała jej przyjacielskie rady. Ale ta 
młoda osoba przez żywość swoję niepotrafrła uczuć 
całej wartości tycłi względów; i dla tego odwiedziny 
jej byty bardzo rzadkie.

Przypadek zdarzył, że Karol był przytomnym, kie­
dy Aspazja pewnego dnia uszanowanie swoje Pani R. 
złożyć przyszła. Rył świadkiem jak ta dobra osoba, 
zapomnienie o niej, młodej dziewczynie czuło wyma­
wiała; widział pomięszanie Aspazji, ośmielił się bro­
nić jej sprawy, zyskał przebaczenie, i winszował so­
bie że cuoć tern sposobem mógł się jej stać użytecz-. 
nyrn.

Aspazja miała lat szesnaście, i całę' świeżość, i wszy­
stkie powaby wieku swojego. Piękna i miła, często 
przez pustotę szalonę zdawała się zaczepiającej kok ie t­
kę, często przez slodkę powolność i układ spokojny, 
zdawała się riiewinnę dziewczynę. Żywa i spokojna, 
gniewliwa i grzeczna na przemiany, w jednę godzinę 
tysi c na siebie przybierała postaci. Jej p iękność o- 
(Ujrzała, jej wdzięki więziły, jej dowcip i układ duszę 
podbijał. Nikt od niej nie odchodził ze spokojnem 
sercem.

Karol dzień teii cały w dom u Pani R. przepędził
2 ’A *



Aspazja chcęca sig p o dobać ,  zdawała m u  się samę przy­
jem nośc ią .  »K to  jes t  ta nd o d a  śliczna osoba?  (spytał 
się swojej przyjaciółki, sko ro  ty lko  sam na sam z nię 
został.)  wAspazja (odpowiedziała P an i  R.) jest  bie- 
d n ę  sierotę; zostaje p o d  op iekę  c io tk i dum nej,  n a d ­
to  od  niej wymagającej i p e łne j  kaprysów . W ie le  już 
o d  niej ucierpiała . Aspazja była có rkę  godnej sza­
cu n k u  kob ity ,  k tó rę  jeszcze dzieckiem znałam. M o ­
cno  m n ie  los jej obchodzi. Chciałabym ję widzieć 
szczęśliwą. Ale m ają tek  n ieo d p o w iad a  urodzie; t ru ­
dno  jej będzie znałeść  m ęża.”

D o b ry  Karol wzruszony opow iadan iem  sm u tn e ­
go Aspazji p o ło żen ia ,  ofiarował P an i  R. sum m ę na  
uposażenie tej zajmującej s iero ty .  »Ńieinain dzieci, 
(doda ł)  wyrzekłem się małżeństwa , jakiż lepszy u ży ­

t e k  m ogę  z dos ta tków  moich uczynić, jak wydzie­
rając nieszczęściu p ię k n o ść  i m łodość , jak  zapewnia­
jąc los ślicznej Aspazji.”

Z  ipał Karola nie,miał nic osobliwszego w oczach 

P an i  R. bo ileż to  osób spo tykam y  na drodze życia 
k tó re  o d  razu s e r , e  nasze zajmuję. W szystko się w 
nich podoba. Poryw a nas jakiś niedocieczony i n ie  

Wstrzymany popęd; m o żn ab y  go nazwać sympatjo gdy­
b y  to  uczucie dzieliła znami osoba, k tó ra  je w nas o -  
budza. JNie jest  to miłość, bo  niczego n ie  ż ęd am y  
n ie  jest to  preyjaźń, bo  częstokroć an i m yślem y o 
wzajem ności.  Ta  n iepo ję ta  sk ło n n o ść  chociaż się w 
p ie rw śz e d  rodzi spojrzeniu, ma jed n ak  więcej władzy



n ad  duszę, n iż  m iłość i przyjaźń razem  połyczone. 
D ośw iadczy ł tego  Karol.

P an i  R. znała s tan  m ajytku swego przyjaciela, ( tak  
go zwykle nazywała) znała jego w spaniały  um ysł  * 
doświadczony uczciwość k tó ra  jej n ie  dozwalała na j­
mniejszego powątpiewania na  czystościy jego zamia­

rów . Przyjęła więc z wdzięcznościę ofiary  jego, przy­
zwała Aspazjy i uw iadom iła  jy, o życzliwych ku  niej 
chęciach Karola. Aspazja n ie  myślała jeszcze o m ałżeń­
stwie, serce jej b y ło  w olne. Dowiedziawszy się o tern 
Karol prosił jy aby  Sobie obra ła .jak i  rodzaj p o s ta n o ­
w ienia , przeznaczył jej na  to pewny su m k ę  czekajyc 

jej rozkazu, k iedy  jy od eb rać ,  i na  co ob ró c ić  zedtce. 
Życzył sobie  ty lko , aby rad jego słuchała, k tórych p e ­
w n o ść  d łu g ie  zapew niało  doświadczenie.

M ało  osób jest  zdolnych ocenić  to  szlachetne Ka­
rola pos tępow anie .  P r z y p is y w a li  mu jedn i  w id o k i  na 
m łodo s iero tę ,  nienawidzony od c io tk i i będycy bez 
wsparcia; inn i  wystawiali sobie  iż dajyc posag, chciał 

się ty lk o  dowiedzieć  czy Aspazja n iem a  już jakiej 

sk łonnośc i .  W ie lu  tak  nazwanyda przyjaciół, doradza­

ło  m łode j  dziew'cynie, ażeby  korzystajyc z zapału  b o ­
gacza, przymusiła go do  ożen ien ia  się z niy.
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D o  P a n n y  *  *  *

Szczęśliwy pow iem  otwarcie,
K to  się wpisze na tej karcie  
Ale szczęśliwszy daleko,

Kto p o d  K upida op iekę  
T ę  się nadzieię kołysze,
Z e  się w tw em  sercu  zapisze.

L I T E R A T U R A .

Powszechnym upragn ien ia  g łosem wzywany, a 
p rzy  ty lu  najlepszych w Państwie ustanowieniach z u -  
fnościę  oczekiwany, o tw artym  został w U niw ersy tec ie  

W arszawskim  Kurs L i te ra tu ry .  Po.iljęł się go L u d ­
w ik Osiński. Im ie  znakom itego  p ro fesora ,  na jśw ie­
tniejszy us iłow aniom  Rzędu zapowiedziało sku tek ;  
w ypadek  n ie  zawiódł nadziei. Sala na słuchanie jego  
przeznaczona największa z gmachów U niw ersy te tu ,  n ie  
wystarcza nap ływ ow i wielbicieli najpiękniejszych nauk .  
Z  zapałem  poryw aliśm y k ażde  dzieło Osińskiego, z 
ró w n y m  zapałem i w yroków  jego o cudzych dziełach 
słuchać idziemy.

T a le n t  ma swoje obręby , w których działa, w k tó ­
rych jaśnieje, G ieniuszu p o le  jest bez granic, jest  n ie  
zmierzone, a czyli w k ra in y  w yobraźn i się wzbije, sa- 
" iem  wiedziony uczuciem, czyli H is to rycznym  czynom
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oddany , zapuści się w g łębok ie  p raw dy badanie , za­
wsze porywa, zawsze unosi.  W ie le  w in ien  P ro feso r  
L i te ra tu ry  p ię k n e m u  przedmiotowi k tó ry m  się zajęł, 

lecz więcej sobie; czuje to  Warszawa, a coraz liczniej­
sze zgrom adzenie, najznakomitszych osób pici obojej 

Lekciom  jego przytomnych, p ięknej zasłudze odda je  

l iołd w inny.
G d y  widzę Osińskiego z całę moeo męzkiej w y­

mowy, męzkie G re k ó w  i Rzymian malującego o b ra ­
zy, gdy  wzrokiem i poruszeniem , przelewa w słucaa- 
jęcvch własne natchnienie; gdy z drugiej s t ro n y  w 
tychże słuchających, widzę osoby  zasługę, dostojno 
ściami, n a u k o  zaszczycone, jak wszystkich wzrok zawie­

szony na ustach mówcy; a na tężona  uwaga m ed icęe
s trac ić  jakiej p iękności,  każdy  wyraz z chciwością chwy­
ta ;  w te m  un ies ien iu  zdaje się, ze  w n a j ś w i e t m e j -  

czych Grecji cliwilach, p o d  p o r tykam i A te n  d u m a .  
jęcych spostrzegam m ędrców , i z trwogę z swiętydt 

już  się clicę cofać podwoi. Lecz gdy te n ż e  M ówca roz­
w in ie  najdelikatniejsze p iękności Po lsk iego  języka, 
k tó ry  w ustach jego nowej nabiera  słodyczy, gdy  s łu ­

chaczów najffllachetniejszem wzruszywszy uczuciem, o- 
b raca się do dam p iln ie  go słuchających, w obroriie 
Języka, k tó re m u  dopiero  co, ty le  n ada ł  wdzięku, a 
oddajęc go pod  ich opiekę, w jego zachowaniu i udo sk o ­

n a le n iu  wskazuje im czostke p o w innośc i  obyw ate l­
skich, P o lk o m  zawsze tak  miłych, i n igdy  p ró ż n o  n ie  
p rzypom inanych, w tedy , wszystkie oczy zdaję się po
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daw ać sobie  uczucie szczęśliwych nadziei, ze  w k ro tce  
będzie mógł N a ró d  nasz, n ie ty lko  się chlubić im ien iem  
ale i język iem  swoim.

»Jak p ięk n e  w idoki!  (powie m oże nie  jeden). P o d  
opiekuńczym  cien iem  tego  dębu, wzrosnę krzewiny 

bez liku, i przyozdobię  dość  n ie  zape łn ione  jeszcze 
p o le  naszej L i te ra tu ry !  T o  jest naszem najszczer- 
szym życzeniem; ale czy się u iśc iP P ręd ze jp o d o b n o  bę­
dzie, i b y ć  musi Osiński rospaczo, a n iżeli wzorem dla 
innych, i zm niejszenie  się raczej n iż  rozm nożenie  się 
pism  (po większej części nieszczęśliwych) będzie ozna­
kę  dobrych sku tków  jego  usiłowań.

N ie  p rę d k o  następię t e  skutk i;  n ie  łatwo to  albo 
wiem o cen ie  siebie samego, k ied y  naw et po  w y b o r-  
ne in  t łumaczeniu ziemiaństwa francuzkiego Delila przez 
Felińsk iego , wyrw ał się k toś ,  i w W iln ie  w roku ze­

szłym z tem źe  tlóm aczeniem  p o d  ty tu łem : Człowiek 

W ie jsk i .  N ieśm iem  o niczem wydawać wyroku; p o ­
ró w n a n ie  jednego  miejsca przez o b u  tłum aczonego , 
wskażę ich różnicę .

Fc  l i ń s k i

Ach i ty  będź malarzem, na głos twoich pieśni,
G ó r ,  do lin ,  pó l mieszkance i mieszkance leśni, 
Niech biegnę, sc e n ę  wiejsko zajmować koleję ,
A  w m artw e naw et miejsca zaraz duszę wieję.
T a m  zaledwie się lekk i  pow iew  d o tk n ie  listka, 

Lękliwa m łoda sa rna  jak  o n  drżoca wszystka,



2 8 1

Z m yka, leksza od wiatru, szybciejsza od  błysku .

T u  jałowica brodzoc w kwiecistym pastwisku, 
W iszące wymię s łodkim  zió ł nalewa so k ięm ,
A sw aw olne jej dziecię igra pod  jej bok iem .
T a m  pyszny z rodu , pyszny  z swego pochodzenia, 
Posłyszawszy głos tręby , lub  kochanek rżenia , 
W sp ó ł-za lo tn ic  zdobięcych jego  seraj mnogi,

O g ie r  n icu sk ro m io n y ,  bystry , w ia tronogi,
G ęs tym  c iern iem  w arow ne swej zagrody  ściany 
Przesadza; w olny  wreszcie, pyszny, rozhukany ,
T o  po ziół lekkich wierzchach unosi  kopy ta ,
T o  zefirów nozdrzam i o kochankę pyta;
T o  do chłodnej kępieli dum n y , n iecierpliwy, 

Potrzęsajęc kędziormi pływającej grzywy,
L ec i  m io tan  miłościę, pychg i nadzieję,
Jeszcze jego  stgpania wuszadi ci tętniejg .

Ch o m  i ń s  k i.

N u ż e  będźcie malarzmi! na sk in ien ie  wasze,
L e ś n e  i p o ln e  p łody , zwierzęce i ptaszę,
Stanę, i m alowidłom waszym będę duszo.
Zaledw o lekk im  wd,itrem listki się poruszę,
D rzy  na  ich szelest Sarna, rów na bez różn icy ,

W  zwrotności,  m gnien iu  oka, w biegu błyskawicy, 
A z ta m t id  gdzie się śm ieje  lęka ukw ieciona,

N iesie  do d o m u  krow a na tk an e  w ym iona , 
Rozw ese lony  paszę przy niej synek  broi,
D a le j  pyszny  i ro d em  i p ięk n o śc ię  stoi,

. k W
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O n  czy trębie, czyli się rż e n iu  przysłudiiwa,

Cżem go seraj zazdrosnych na łożn ic  przyzywa, 
Niemasz przed nim  n i  wału, n i  przegrodnej ściany, 
Przesadza, bystry, hoży, s tadn ik  zawołany, 
W ypad łszy  na plac czysty zuchwale w ybryka,
I  albo lekko  nogę  wierrzchów zió łek  tyka,
A lbo  nozdrzem u wiatrów kod iank i  się bada,
L u b  k ied y  kępieliska d t ło d n eg o  dopada,

P yszny  i popuszczono zefirowi grzywę,
Przelata  wesołościę w spięty  zapalczywę,
Jeszcze was te n te n t  jeg o  porusza kopyta .

Jeszcze w t łómaczu W ileńsk im , to  miejsce za n a j ­
lep ie j  o d d a n e  uw ażać  można.

W ie le  osób zarzuca to ż  sam o w y d an em u  w tym 
ro k u  tłum aczeniu  Alzyry.

M o ż e b y  lepsze o cen ien ie  siebie, pozbaw iło  nas  
w ie lu  poem atów , jed n ak  t a  strata n ie  tak  bardzo m o ­
gła by nas d o ty k ać ;  osobliw ie że  n iek tó rzy  nasycili 
nas już  swo muzę. Z e  Adiilles wiecznie żyje, w in ien  
to  mówię sw em u śpiewakowi, jeżeli godniejszy wie­
cznej pam ięci nasz Księże J ó z e f  rów n ie  d ługo  będzie 

s łynęł, n iebędzie  teg o  p o d o b n o  w in ien  wielbicielowi 
sw ojem u. (,*)

Lepsze zapoznanie  się z klasycznemi s ta ro ży tn o ­
ści dziełami, k tó re  P ro fe so r  L i te r a tu ry  g o d n ie  roz­
szerza, odwiedzie zapew ne wielu od teg o  ducha lek­
kośc i  i u lotności, k tó ry  nas te raz  zaraził, tak  iż n a -

(^*) Poema niedawno wyszie J ó z e f a d a .



wet do poważniejszych przedmiotów zrodzeni, zm u­
sza jg swój gienjusz nakształt orla w obłokach bujAćgo­
towy, by się po różach mirtachi niezapominajkach trze­
potał.

W spaniały nrzybytek naszej L itera tury , k tóre-  
rego zasady położyły już niektóre dzieła wzorowe, 
wymaga po znanych w uczonym świecie mężach, ró ­
wnie wspaniałych przysionków.

Ale dość na tern. . .  Przeszedłem moje obręby, 
więc się cofam. Jedno  tylko muszę dodać, co mo­
że kto zechce osądzić za przypięte nie na swem miej­
scu i tu ustępuje, musnę jednak com zaczął dokończyć.

Gdyby suum  cuięue  nie było przestarzałe, zacząłbym 
Zgóry od niego, ale uszanowanie k tóre winniśmy 
znakomitemu pismu do  którego się teraz odzywam, 
n ie  dozwala mi tego, a w ięcskromnie jak należy prze­
kładam mu moją wątpliwość: że młody Tygodnik  
od znanego już Pamiętnika przejął wierszyk jeden a 
jeszcze wierszyk o doświadczeniu w k tó re  pierwszy był 
tak ubogi, a dm.gi tak bogaty, to  było źle; że Pa­
miętnik Warszawski przejął od Tygodnika Warszaw­

skiego Rzeczkę i S trum yk  (*) bez żadnej przyczyny, a y  
to  jest dobrze ? ”

B y  w a 1 s k i

(***) Wiersz Plichty ivprzeszlym tomie Tygodnika 
umieszczony.
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M O D Y  P A R Y S K I E .

D o garnirowania kapeluszów u brzegu używają za 
równo sznurków, rulek, puffuf, wypustek, gazy, b lon ­
dyny, w stożek lub tulu; tak  dalece, ze kapelusz k tó ­
ra k o lw ie k  z tych materji obszyty, nie jest dla tego 
mniej modny. Kolory modne są dotąd jednostajne, 
to  jest biały, różowy, lila, i cytrynowy; od kilku je­
dnak  dni, najwięcej używają gazy morowej, w kolorze
słomkowym.

Gazy i krepy  sę jedynem i materjami z którydi 
m odniark i najwięcej wyrabiają. Gazę nafałdowaną 
stroję brzegi kapeluszy, również jak wstążką gazową 
w okrogle fałdy obszytą. Wstążki te  są pospolicie w 
szkockim guście. Używano już bardzo maleńkich kwia­
tków w girland ki, dzisiaj widziemy takowe z całych gron 
bzu włoskiego, lub -większej róży. Czy w girlanda da, 
czyli w bukietach, róże dają zupełnie z liścia ogoło­

cone.

Do P  r z y  j  a c i e l  a  *

W  zagubnej dla mnie powodzi, 
Gdy mną wiatr miota bez celu, 

T y  jeden o Przyiacielu
Strzaskanej się trzymasz łodzi.



M ocą swojego og rom u ,

M ój cię u p a d e k  przywali,

Idź Przyjacielu, idź dalij
Z e  m nie znasz, n iem ó w  n ik o m u .

J a k  stado pierzchliwych łani,
Z d r a d z i e c k i  wystizat rosprasza,

T a k  grom ca jed n eg o  zrani,
T y s iące  ludzi przestrasza:

'S'iewiem za jakie urazy,
L os  mi te  zsyła katusze,

Goż czynić i te  znieść  muszę,
S to  kro/: cięższe zniósłszy razy.

S tanisław Starzyński.

N O W I N K I  W A R S Z A W S K I E .

W  przeszłym kw artale  p o d  tym  nap isem  ro z łoży ­
l iśm y  ciekawości i  zabawy Stolicy  na  dwa oddziały, 
zimowy i le tn i.  Zdaje  się iż  zabawy miasta p o w in n y  

b y ć  ty lko  zimowe, p o n ie w a ż  się zw ykle  do n ieg o  n a  
z im ę  zjeżdżają, jed n ak że  ci k tórych udziałem miesz­
k a ć  ciągle w Stolicy, szukają w przyległych ogrodach 
rozryw ek i  świeższego powietrza. W szystko  pod lega  

modzie, w ielow ładna ta pan i ,  skoro  rzecz jako oznaczy 
cechą n o w o śc i ,  już tern sam em  ją zaleca swoim  wiel­

bicielom. I tak  przed  k ilką la ty  n ie  wiedziano, że jest
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jak i ogrod B a cc i a r e ł e g  o; dziś pod im ieniem  Ba­
gateli wszędzie jest znajomym.

Ogród ten  lubo jest większym od przeszluro- 
cznego F r a s k a  t t i ,  lecz zato niema tak pięknego wi­
doku  na Wisłę. Wszedłszy do niego wszędzie ude­
rza oko ten wyszukany porzędek w najmniejszych szcze­
gółach, jaki znamienuje naród Francuzki. N ie m ożna 
było stosowniejszego nadać nazwiska temu ogrodowy 
gdyż zacęwszy od małych domków i namiotów do gry 
chuśtawek, wszystko m oże być nazwane bagatelę, 
lecz to, co ubędzie z kieszeni każdego, k tó ry  Zechce 
tam kilka przepędzić godzin, nie zawsze jest baga­
telę.

Zabawy znaczniejsze w tym ogrodzie so następu- 
jęce: Sz I a ch e t n  y  B o m b a r d j e r, tym tylko może
być przyjemny, że przypomina n ie je d n e m u  niewin­
ne uciechy młodości, k iedy z tuzyjki strzelało się gro­
chem do ustawionych na stole żołnierzy z kart; ró ­
żnica między niemi nie jest bardzo wielka, miejsce 
fuzyjki zastępuje moździerz, sztrzela się za pomoeę 
sprężyny kulę ze słoniowej kości do karto  wy ch zoł- 
tiierzy. — W podobnym  rodzaju jest P o l o w a n i e  
K r ó l e w s k i e ,  P t a k  E g i p s k i ;  sę prócz tego ro -  
zmajte huśtawki, kaciślo do ważenia Osób, marjo- 
ńetk i, i kosmorama wystawiające rozmajte wido­

ki.
Pom iędzy  temi zabawami najtrudniejsza i n a j­

więcej y.ajmujęca widzów jes t  tak  nazw ane  złam anie  
szyi ( C a s se -c o u )  częstokroć i Judzie w czynnościach
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swoich znajduję dla siebie złamanie szyi, i zostawiajy 
miejsce śmielszym, którzy nie korzystają z ich przykła­
d u ,— Widzieć także m ożna ów zachwalony wózek 
bez koni, głoszony po Gazetach obcych jako odkrycie 
bardzo ciekawe i użyteczne. (*) W spom inajynaw et że 
tak  wiele osób w Niemczech go używa, iż już posta­
nowiono drogowe (Chausseegeld) od takowej jazdy. 
Sędzęc po wzorze n iedokładnym  zapewne, jaki się w 
ogrodzie bagateli znajduje, można mówić, iż nazwi­
sko tego wózka S k o r o b i e ż u y  (Velocipede) może 
być wziętem w całym znaczeni u tego słowa; gdyż tu 
szybkonożność koniecznie jest potrzebna; cały bieg 
jego na tym zależy, aby często i zręcznie popychać 
się nogami i stały utrzymywać równowagę.

Dwa festyny wiejskie uświetniła bytnościę swojy 
Ryba morska; wpu.sz2.0na do sadzawki miała się p o ­
pisywać z różnem i sztukami, lecz niebyła tego dnia 
w dobrym humorze; Wzdragała się zejść z góry, da re ­
mnie jej Fan chciał wystawie: roskosz jakiej dozna 
pływając po obszernej przestrzeni, niezrozumiała jego 
znaków i ztrudnościy wepchnięta, była ciyglfe smutny* 
m oże widok tej wody przywiódł jej na pamięć pier­
wotny Ojczyznę; bo dla czegóż byśmy mieli zaprze­
czyć tego czucia zwierzętom, jakie sami posiadamy.

l*) Sp ros tow ać  należy w  tern m iejscu  o m yłkę  G a ie ty  W arszaw skie j ,  
k tó ra  m ó w ią c  o tym w ózku, w z ię ła  miejsce za  o sobę  gdyż. zamiast  
n azw an ia  go D re z y ń sk tm  ( D r a i s i n e )  od  D ra issa  jego w yna laz­
cy B a w artzy k a ,  nad a ła  m u  indygeriat Saski nazw aw szy  go D r e z d e ń ­
sk im  od  M iasta  D rezna .
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SZ  A. R A  D Y.

1 .
Powtarzając literę, staw jerlnę pod drugę* 

Będziesz miał Polskę suknię, dostatnią i dtug? .

3.

Pierwsze i drugie litera w literze* 
W szystko żyję w powietrzu, z ziem i pokarm bierze* 

Słow o szarady w przeszłym num erze umieszczonej 

jest: P o —w iek .

U W I A D  O M I E N I E .

D o  tego N u m e r u  p rzy łącza  się rycina w ystawiająca JP. S z y- 

m a ń o w s k i e g o  w  roli  Zygmunta  Augusta w  B arbarze  T ra je d j i

Felińsk iego .  •
P łaszcz  jest niebieski,  wypustki  z łote; u W  łm z p a n s k ,  ka rm a­

zynowy, z  w ypus tkam i ró w n ie  z ło tem i;  spodnie  białe,  t rzew ik i  bia­

łe  z sp r z ą c z k ą  z ło tą ;  kapelusz examitny czarny z b ia łem i p ió ram i  i 

haftką bryljąntową.

-  P r e r m m e r a t o r o w i e  ż f e g *  pu łroeza  raczą  s ię  wczesme) agłoztd* 
P r e n u m e r a t a  przy jm ow ać  s i ę  o d tą d  będ z ie  lyjkg n a  połrocZc,

[ j0Y;i l :  W W a rs z a w ie  » ł: V -  “ a  p ro w in c j i  * ł: am


